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pytanie:. Co, da.lej? .. ,' !o ?alej daleko �w�a�|�n�i�e�j�s�z��� ma �w�y�m�o�w��� od koncepcji 
�,�,�k�o�m�~�o�w� l socJalizmow narodowych". A socjalizmy, �b�y�B�y� i �s��� roeoe, a 
szczegolnie narodowe. 

,Z punktu widzenia problemów ideologicznych dzisiejszego komunizmu, 
�k�t�o�r�e�~�u� �S�c�~�a�f�~� przywraca jego �e�u�r�o�p�e�j�s�k�o�[���,� jest to zagadnienie bodaj 
�m�a�r�~�a�l�n�e� l WIe o tym Ceausescu i tylko dlatego �m�ó�g�B� �t��� �s�t�r�u�n���,� zanied­
�b�a�n��� l nazbyt przez �M�o�s�k�w��� �w�y�e�k�s�p�l�o�a�t�o�w�a�n��� nieco �r�o�z�l�u�|�n�i���.� 

. Czy �j�~�a�k�.�w� przypadk? "rebelii" �C�e�a�~�s�e�s�c�u� chodzi o odchylenia "pra­
�W�l�c�o�w�o�-�~�a�~�J�o�n�a�l�i�s�t�y�c�z�n�e�,� ktore. dla �G�o�m�~� �s�k�o�D�c�z�y�B�y� �s�i��� �l�i�k�w�i�d�a�c�j��� jego 
sa?Iego l. Jego grupy ,o,a lat �~�i�l�k�a�;� czy tez �J�e�~�t� to "rebelia" ortodoksyjnie le­
�W�I�~�o�w�a� l. czysta? Jesli �r�~�b�e�l�i�a� Ceausescu me ma perspektyw �j�u�g�o�s�B�a�w�i�a�D�­
sklch, to Jest �r�z�e�c�z��� �m�a�B�o� �I�s�t�o�t�n���,� czy Ceausescu jest �s�a�t�e�l�i�t��� na wzór Ulbrich­
ta, czy jest to satelita na �p�ó�B� zbuntowany. 

�~�?�R�u�s�e�s �.�c�u�,� niec? �~�i�~�e�j�s�z�y� �k�l�i�e�n�~� Moskwy nie daje �|�a�d�n�y�c�h� gwa­
�r�~�?�c�J�~� �k�l�~�s�I�e� robotmczeJ ze Jego "komunIZm narodowy" �b���d�z�i�e� �c�z�y�m�[� innym 
nlZ mm �J�.�e�~�t� �~�a�r�o�d�o�w�y� �k�o�m�~� rosyjski? Takim ambitniejszym �k�o�m�u�n�i�s�t��� 
�b�y�B� przeclez l �G�o�m�u�B�k�a�,� ktory po powrocie do �w�B�a�d�z�y� �m�i�a�B� �p�e�B�n�e� poparcie 
�c�a�B�e�g�o� o,,?,odu ... �P�o�w�~�e�~�?�>� �|�e� je ma obecnie Ceausescu ale do czego ma to 
prowadzic w prostej linii? bo te poparcia narodowe �s��� naj �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e�j� 
war u n k o w e. I czy �w�B�a�[�n�i�e� nie chodzi tu o owych intelektualnych re­
�~�z�j�o�n�i�s�t�ó�w�?� B? to �s��� l!ryncypia socjalizmu i problemy �w�e�w�n���t�r�z�n�e� ewolu­
�U�J���c�e�g�o� �~�o�m�u�m�z�m�u�,� ktore tak wspaniale podejmuje �Z�w�i���z�e�k� Komunistów 
�J�u�g�o�s�B�a�W�I�I� ... 

. �R�o�z�U�l�I�~�i�e�~� natomiast p. Mier.oszewskiego �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� gdy traktuje on te 
zDllany me Jako cel sam w sobIe; bo pytanie: "Co dalej?", �b���d�z�i�e� nadal 
�w�y�s�t���p�o�w�a��� uparcie, ale jako etap, i, kolejny wariant taktyczny obozu prze­
ciwników. Ceausescu, który ani �m�y�[�l�i� �r�y�w�a�l�i�z�o�w�a��� ze �Z�w�i���z�k�i�e�m� Komunis­
�!�ó�~� �J�u�g�~�a�w�i�i� �~�a� tu .w istocie bardzo �m�a�B��� �r�o�l��� do odegrania, �k�t�ó�r��� zmieni 
I Inaczej zagra Jego pIerwszy lepszy �n�a�s�t���p�c�a�.� Natomiast rewizjonizm ideolo­
gic.zny" �~�t�~�r�y� obejmuje �w�~�y�s�t�k�i�e� �~���k�s�z�e� �.�p�a�r�~�e� komunistyczne Europy, jest 
naJWBZnleJszym wydarzeruem naszej epoki. NIe Rumunia i nie Ceausescu, 
ale �J�u�g�o�s�B�a�w�i�a� i Broz-Tito �o�g�n�i�s�k�u�j��� �d���|�e�n�i�a� i �t���s�k�n�o�t�y� humanistycznego 
ruchu rewolucyjnego w Europie. Bo drogi na które �w�s�z�e�d�B� Komitet Cen­
tralny �Z�w�i���z�k�u� Komunistów �J�u�g�o�s�B�a�w�i�i� �(�u�c�h�w�a�B�y� z dnia l lipca IV sesji 
KC ZKJ) �s��� bez precedensu w dziejach �w�s�p�ó�B�c�z�e�s�n�e�g�o� ruchu komunistycz­
nego. A �u�c�h�w�a�B�y� te �p�r�z�y�w�r�a�c�a�j��� mu �l�u�d�z�k��� �g�o�d�n�o�[���.� 

Raczy Pan �p�r�z�y�j����� wyrazy szacunku, 
Beniamin Józef JENNE 

• 
Sunnyvale, Cal., 20 lipi ec 1966. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze "Kultury" za �l�i�p�i�e�c�-�s�i�e�r�p�i�e�D� br. �o�p�u�b�l�i�k�o�w�a�B� Pan list p. 
Tadeusza Rokickiego, �z�a�r�z�u�c�a�j���c�y� mi, �|�e� �p�i�s�z���c� zarys �c�z�a�s�o�p�i�[�m�i�e�n�n�i�c�t�w�a� 

emigracyjnego dla "Li teratury polskiej na �o�b�c�z�y�z�n�i�e�"�,� nie �u�w�z�g�l���d�n�i�B �e�m� je­
go �a�r�t�y�k�u�B�u� biograficznego o " Junaku", �p�r�z�e�s�B�a�n�e�g�o� mi przez Autora za po­
�[�r�e�d�n�i�c�t�w�e�m� "Kultury", oraz �|�e� �p�r�z�e�m�i�l�c�z�a�B�e�m� jego �o �s�o�b���,� jako redaktora 
,.J unaka" na �k�o�r�z�y�[��� ostatniego redaktora tego pisma, �[�p�.� Leona �O�r�B�o�w�s�k�i�e�­
go, W oryginalnym stylu zarzut brzmi: " ... p. Kowalik �o�g�r�a�n�i�c�z�y�B� �s�i��� do 
tych �u�p�r�z�e�j�m�o �[�c�i�,� i z dostarczonych mu przeze mnie informacji nie tylko 
nie �s�k�o�r�z�y�s�t�a�B�,� lecz nawet bezceremonialnie �w�y�d�z�i�e�d�z�i�c�z�y�B� mnie z mego 
dorobku". 

, 
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�P�o�n�i�e�w�a�|� ze stawianych mi �z�a�r�z�u�t�ó�~� �t�;�I�a�j�b�a�r�d�z�i�~�j� �d�o�t�y�k�a�j��� mnie te,. które 
�d�o�t�y�c�z��� �n�i�e�w�d�z�i���c�z�n�o�[�c�i�,� oraz �l�e�k�c�e�w�.�a�z�e�~� cudze} �p�~�a�?�y�,� zmuszony Jestem 
na ten publiczny atak, �r�ó�w�n�i�e�|� publiczrue odpoWledziec. . 

�A�r�t�y�k�u�B�u� p. Rokickiego nie �w�y�~�o�r�o�/�s�t�a�B�e�m�,� �~� bar,dzo prostej przyczynr : 
�o�t�r�z�y�m�a�B�e�m� go za �p�ó�z�n�o�,� bo w czasIe kiedy �c�z���s�~� mej �~�r�a�c�~�!� �d�o�t�y�c�~�c�a� BJ.is. 
kiego Wschodu, �b�y�B�a� �j�u�|� w Londynie w �p�r�o�~�e�s�l�e� p.ublikacp .. �O�d�B�o�z�y�B�e�I�?� go 
�w�i���c� do archiwum, do wykorzystania w l �t�o�~�e� Poltsh �~�e�'�.�"�?�d�t�c�a�:�t� publtshed 
outswe Poumd since 1939, który mam zaDllar w przys OSCI wy ac . 

Przy �s�p�o�s�o�b�n�o�[�c�i� �p�o�z�w�o�l��� sobie �~�n�a�c�z�y���,� �~�e� �.�c�h�o���b�Y�I�?� nawet i �u�s�~�~�w�a�B�,� 
to nie �b�y�B�b�y�m� w stanie wydziedziczyc p. Rokickiego �~� �J�~�g�o� "do.robku , �~�-

. t o �k�a�|�d�y� z nas �p�o�|�y�t�e�c�z�n�e�g�o� czy dobrego w zyClU �z�r�o�b�i�B�,� pozostaje 
WIem o, c . f . . k t" ol a 
po nas w �[�r�o�d�o�w�i�s�k�u�,� i trwa, w tej czy inneJ orDlle, ,Ja o war osc" eczn. 
czy naukowa, bez �w�z�g�l���d�u� na to czy �j��� historyk �W�~�O�z�!� do. szufladki z napI­
sem "Redaktor Tadeusz Rokicki" czy "Junak. �M�i�e�s�l���c�z�m�k� dla �m�B�o�d�s�z�y�c�h� 
ochotniczek i junaków". . . h' 

W �z�a�k�o�D�c�z�e�n�i�u� dwie rady, i �p�r�o�[�b�y� zarazem. Jesu drugI raz zec �c�e�,�.�~� 
p. Rokicki �n�a�d�e�s�B�a��� �m�a�t�e�r�i�a�B� o "Junaku", to �n�i�e�c�h�|�~� w �z�a�B���c�z�o�~�y�m�.� �l�i�s�c�~�e� 
dopisze �s�k�r�o�m�n��� �u�w�a�g���,� "którego �b�y�B�e�m� �r�e�d�~�t�o�r�~�~� '. co prze.Cle mc me 
kosztuje, a badaczowi �s�p�r�a�w��� ogromnie �u�B�a�t�W�I�.� Jesli kiedykolWIek w �p�r�~�­
�s�z�B�o�[�c�i� p. Rokicki znowu �b���d�z�i�e� �r�e�d�a�~�o�w�a�B� pism. o, to �r�a�?�z��� mu usilnie, 
�a�|�e�b�y� nie �c�z�y�n�i�B� tego anonimowo, ale Jak �~�c�z�a�J� .nakazuJe, �z�a�z�n�a�c�z�y�B� �~�o�­
daj petitem na �o�k�B�a�d�c�e� wydawnictwa swe �n�~�s�k�o� �J�~�o� �r�e�~�t�o�r�a� .. Godzmy 
�p�r�z�y�j����� �m�o�|�n�a� ewentualnie �o�p�u�[�c�i���,� ale n8ZWlsko �p�o�w�m�~�o� byc. Pap,Ie.r gaze­
ty szybko wietrzeje, i po dwudziestu latach �s��� z �w���c�h�a�n�I�e�m� trUdnOSCl ... 

�A���c�z��� wyrazy �g�B���b�o�k�i�e�g�o� szacunku, Jan KOWALIK 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
J eslem �b�y�B��� �p�e�o�w�i�a�c�z�k��� �m�i�D�s�k���.� �P�r�z�e�c�z�y�t�a�B�a�m� niedawno �p�o�w�i�e�[��� J. Mac­

kiewicza "Lewa wolna". Nie �k�w�e�s�t�i�o�n�u�j��� bynajmniej wybitnego talentu 
autora. Jestem jednak poruszona jego �t�e�n�d�e�n�c�j��� do szkalowania tych, co 
w okresie pierwszej wojny �p�o�d�j���l�i� �w�a�l�k��� o �n�i�e�~�~�g�~�o�[��� Polski, �u�w�a�|�a�j���c� 
Józefa �p�i�B�s�u�d�s�k�i�e�g�o� za swego wodza, a w szczegolnoscI �m�e�t�o�d��� oszczerczych 
�n�i�e�d�o�m�ó�w�i�e�D� w stosunku do organizacji z �p�r�z�y�n�a�l�e�|�n�o�[�c�i� do której jestem 
dumna - P.O.W. w �M�i�D�s�z�c�z�y�z�n�i�e�.� 

�W�B�a�[�n�i�e� w 1919 roku, czyli w okresie wspomnianym �~�v� �p�o�w�i�e�[�~�i�,� �b�y�B�a�m� 
jako szesnastoletnia harcerka �j�e�d�n��� z tych kurierek, ktore �c�~�o�d�z�i�B�y� przez 
front. �Z�n�a�B�a�m� prawie wszystkie kobiety, które w tamtym okreSIe �p�r�a�c�o�w�a�B�y� 
w �M�i�D�s�k�i�m� POW. Z �c�a�B��� �s�t�a�n�o�w�c�z�o�[�c�i��� stwierdzam, �|�e� rozwydrzonych ty­
pów, które �w�e�d�B�u�g� autora �m�i�a�B�y� �z�~�e�m�o�r�a�l�i�z�o�w�a��� �j�e�d�n�~� z .centralnych posta­
ci �p�o�w�i�e�[�c�i� _ �Z�o�s�i��� _ tam me �s�p�o�t�k�~�a�m�.� �D�o�m�m�u�J���c��� �p�o�s�t�a�w��� �b�~�B�a� 
�g�o�t�o�w�o�[��� do �p�o�[�w�i���c�e�n�i�a� i patriotyzm w naJczy;;tszYI? tego �s�B�o�w�a� znac.zeo,lU. 
�P�a�m�i����� Dziuni Tej szerskiej , mojej komen?antki �z�a�~�O�\�\�,�:�1�O� �'�~� �h�m�:�c�~�r�~�t�w�l�e�,� �J�~� 
w oddziale kurierek POW �c�z�c�z��� jako wzor prawdzIweJ dzielnosCl l �p�O�S�W�1���-
cenia, 

�M�i�D�s�k�i�e� POW �s�k�B�a�d�a�B�o� �s�i��� z ludzi �n�a�l�e�|���c�y�c�h� do, �r�~�|�n�y�c�h� ,warstw �s�p�~�e�c�z �­
nych z �p�r�z�e�w�a�g��� raczej przedstawicieli warstw mDleJ �z�a�m�o�z�n�~�c�~�.� �Z�a�r�~�w�n�~� 
komendant Stefanowski - �{�y�w�y� (rozstrzelanr. przez �b�~�~�s�z�e�w�i�k�o�w�)�,� Jak l 
Dziunia Tejszerska (rozstrzelana podczas d.rugleJ okupaCJI ,w 1920 r,) po­
chodzili z �n�i�e�z�a�m�o�|�n�y�c�h� rodzin. Dziunia �T�e�J�s�z�~�~�s�k�a� �b�y�B�a� �d�~�p�l�e�~�?� po maturze, 
do której �d�o�s�z�B�a� �u�t�r�z�y�m�u�j���c� �s�i��� z korepetyCJI. W orgamzaCJI �b�y�B�a� pewna 
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ilość . 'lnik rzennes ÓW, a w t;renie współdziałała szlachta zaściankowa. Pami~ :am !zawodową p~acz~ę, ~~ora. po zajęciu Mińska przez wojska polskie zosta­
a o ksn~ondJ Virtuti ~tarI ~ usługi oddane organizacji przy transporcie 

pyr. o y y . ~ zrywa~a mostow na tyłach Armii Sowieckiej . Nie mogę 
sobIe wyo~r8Zlc ab!. ktos w tym zestpole zajmował się handlem kokainn lub 
oddawał SIę rozpusCle. .. 

,N~e mog~ sobie ~ównież przypomnieć, aby po przyjściu wojsk polskich, 
ktoras z mOIch kolezanek została wcielona do J'akiegoś batalionu k b' . M ki . W . o lecego 
o. czym I?lSZe p. ac eWlcz: ogole o istnieniu takiego batalionu w 1919 r. 
mgdy we. słyszałam. ~otce po ~ejściu wojsk polskich odbyła się od­
pr?wa, gdzie. nas przydzielono. do roznych prac oświatowych lub kantyniar­
~kich, le~z w.e było n;owy o zadnF .umundurowaniu. Prócz tego te, które 
J~5Zcze me nnały ukonczonych. szk~ (Jak to było w wypadku moim i mojej 
SIostry) otrzymały rozkaz udania SIę z powrotem do szkół z początkiem roku 
szkolnego 1919-1920. 

• Y' sierpniu 1919 r. miałam również okazję zetknąć się z wydziałem 
oswlato~~ .Ekspozytury Oddziału II w Wilnie, który jest przedstawiony 
w ~O\VleSCl J~o p.e~ego ~odzaju ośrodek rozwiązłych obyczajów. W tym 
bOWlem okresl.e ,1?ZIuwa Tejszerska wysłała mnie i moją koleżankę do Wil. 
na ~y. przywtezc ?"ansport książek dla świetlic żołnierskich. Wyselekcjono­
wan~e I spako~awe .~ch książe~ .wymagało kilku dni. W Ekspozyturze 
zao~Iekowa~o SIę nann Jak w rodzinie. Umieszczono nas w prywatnym miesz. 
kawu, g~Ie była starsza pani i młode małżeństwo oraz typowo wileńska 
stara ~ąca. ~~osfera by~a ~erdeczna i poważna. Nikt z nami nie próbo­
wał n?,?ą~ac ~adnych fl!rtow, c~oc~aż praw~opodobnie nie byłyśmy naj­
s~etrueJs~ .dziew.częt~ n~ !3~ałeJ1·~~I.. ~Ie słyszałyśmy żadnych roz. 
mo~ o kok8lDle aw tez ~ ~OSCI lezbIJskieJ (temat zdaje się specjalnie 
~?wany. przez p. Macki.e\Vlcza ). Zresztą, gdybyśmy nawet słyszały, to 
am Ja, am przypuszczam, zadna z moich druben-kurierek nie wiedziałyby 
w owym okresie o co tutaj chodzi. 

Tę wyprawę do .W~a odc~m je~ak, i dziś wciąż odczuwam, jako 
pe~h. ~odcz~s naszej w~~becnosCl prZyjechał bowiem do Mińska Naczelny 
W~ I w. Jego obecnoscI odbyła się w komendzie POW odprawa, gdzie 
byli ze~ram ws~yscy c~onko~~e organizacji, którzy przeżyli przy tym nie­
zapomruane chwile. ,,DZiadek był w dobrym humorze dużo żartował dużo 
~~ał i sam d~? mó.wił, a w końcu powiedział' specjalnie do 'moich 
ro~~~wczek: "Byłys~Ie dzielne ~v pra~y,. lecz. teraz marsz z powrotem do 
szkół . Dot~chczas .we mogę ~~ałowac, ze we dane lWlie było być przy 
tym obe~neJ, a. moze nawet nn.~c okazję do wymienienia kilku słów z Jó. 
zefem Piłsudskim, o czym dzis mogłabym opowiadać swoim dzieciom i 
wnukom . 

. Tendencją 'po,,?eś?? jest zasugerowanie c~elnikowi, że było błędem (czy 
moze nawet WlęceJ wz błędem) ze strony Jozefa Piłsudskiego, że nie ułatwił 
on De~?wi rozbicia bolszewików. Tak się właśnie ułożyło, że powieść 
P: MackieWIcza c~yt~m)edn?~ześ~~ z r?żną li~eratur~ o Powstaniu Stycz. 
wowym oraz o likWidaCJI Unu kosClelneJ na BIałoruSI. I to mnie ułatwia 
zajęcie stanowiska. Sądzę, że w owym czasie odpowiedzialnością historyczną 
~~c~elnego Wodza był? pr~ede wszystkim nie dopuścić do powrotu Rosji na 
s,?ezo w~zwolon~ częsc ZIem dawnej Rzeczypospolitej. Piłsudski, jakiekol­
\v:~ bądź były J~go błędy .w w~wnęt;rznych s'pr~wac? Polski w okresie póź. 
weJszym, pozostaje dla mrue wClelewem sunnewa historycznego. Pierwszym 
naka~em tego su~enia było przekreślenie rozbiorów, które były zbrodnią 
przeCIwko ~vszys~Im ~ar.odom da\m~j Rzeczypospolitej, a nie tylko przeciw­
ko tym ktony uzywali Języka polskiego. Wyrosłam wśród ludu białoruskie­
go, znam .dogłębnie obyczaje wsi białoruskiej i wiem jaką siłą destrukcyj­
ną, hamUjącą tworzenie się odrębnej kultury białoruskiej było brutalne 

• 
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likwidowanie Unii kościelnej przez władze Rosji carskiej. Piłsudski, gdyby 
w owych dniach, gdy losy rewolucji rosyjskiej zależały od jego decyzji, 
poparł tych co stali na stanowisku legalności rozbioró~ (bo ,takie było ~ta: 
nowisko Denikina) byłby zdrajcą wobec tyC? wszystkich k.torzy ~alczy~ l 

ginęli w naszych powstaniach narodowych I tych wszystkich ktorzy CIer­
pieli za wierność Unii kościelnej. 

Konsekwencją programu przekr~lania ~o~iorów było ~suni~ie proI?o­
zycji federacyjnej. Wyzwolenie musl~o "?yc ple~szym ~okie~ l stano\~o 
oczywisty warunek federacji. FederaCja Jednak. we mus~ała ~yc, warunkiem 
wyzwolenia. Musieliśmy być więc przygotowam n~ to, ze mek.to~! partne­
rzy mogą odrzucić propozycję federacji, lecz to ~e mogło .~e~c. naszego 
programu wyzwolenia. Taka właśnie postawa wynikała z Y'ilenskfeJ. odezwy 
Naczelnego Wodza, i z tej tradycji filozofii romantyCZlleJ w ktorej zostało 
wychowane moje pokolenie. 

Wiem, że program tej odezwy nie był realizowany konsekw~ntn?~; n~ 
przykład, aby doprowadzić Litwę do federacji użyt~ metod! konSpiraCjI w.0J-
skowej, co było wielkim błędem. Sądzę jednak ze. pOIDlIDO tych błędo",:, 
dobrze się stało, że ten program federacji był wysuruęty. Jest ~o. nasza le~: 

"tymacja wobec historii i wobec własnych dzieci. Idea jest bardzieJ trwałą. ~ 
interesy gospodarcze i przemijające konstelacje polityczne .. Ten, ~t? guue 
zostawiając idee, może jutro zwyciężyć, nawet zza gro~u: Piłsudski. Jes~ tak 
groźny wciąż dla panującego dziś w Polsce reżymu wła~n;e dlatego, ze pler.w: 
sze lata odrodzonego państwa polskiego potrafił ?n o,?ac ?ddechem .Wle~eJ 
idei, zrozumiałej zarówno dla chłopa białoruskiego Jak I dla angtelskiego 
intelektualisty . 

Są podobno oficerowie sztabowi, którzy twierdzą że wyprawa kijowska 
została spowodowana wyłącznie względami strategicznymi. Ja za.wsz.e wypra­
wę kijowską rozumiałam właśnie tak, jak ją rozumie p. Mackie\Vlcz: było 
to wielkie ryzyko, podjęte aby stworzyć warunki dla zbudowania niepod­
ległej Ukrainy. Tylko, że p. Mackiewicz to potępia i stara się wykonaw­
ców tej polityki osmarować błotem. Ja zaś widzę w tym wielkość Wodza, 
któremu oddałyśmy nasze serca i gotoweśmy były pod jego rozkazami w 
każdej chwili oddać nasze życie, tak jak je oddała nasza komendantka­
Dziunia Tejszerska. 

BYŁA MIŃSKA PEOWIACZKA 

• 
9 września 1966. 

Szanmmy i Drogi Panill Redaktorze, 

Przeczytawszy Abrama Terca "Op~wieści fant~styczne" ~az. po ukaza­
niu się ich w rosyjskim oryginale, ?OplerO przed ~u ~godniann znalazłe~ 
czas na przejrzenie ich w przekładzie polskim - głowrue cel~m prz~taru!l 
dłuższej i ciekawej przedmowy p. Stefana Bergholza "CzytaJąc Terca (BI­
blioteka Kultury" tom LXVIII). przeglądając przekład opowieści "Goło­
ledź" zau~~ażyłem na str. 188 odsyłac~ tł~ncza do początku ,~ozdzi.~ IV-go 
tej treści: "Aluzja do znanego opOWladawa. Leskowa ."Pc~ . Otoz ten. po­
czątek rozdziału IV-go jest dokładną pa;odią., czy tez - Jak kto woli -
trawestacją słów Nikołaja Gogola z zakonczewa pierwszego tomu "Martwych 
dusz": "Ech, trojka! ptica trojka, kto tie.bia wydumał? .. " J~t. to wit:~ 
aluzja nie do ,,Pchły" Leskowa, lecz parodia wstępu do słymIeJ mwokacJI 
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~ogola. ~o .Rosłi, ~.tórą autor przyrównywa do pędzącej rączej (bojkoj) 
meprzesclgmoneJ trojki koni. 

Łączę wyrazy szacunku i najlepsze pozdrowienia. 

Miclud K. PAWLIKOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Quebec, Canada, 8 sierpnia 1966. 

W artykul~ pt. "P~lo~a .Amerykańska", Konstanty Symonolewicz (Sym­
mons) ~t~rD; Się odpo~vledziec na pytanie dotyczące liczebności Polonii Ame· 
rYk.anskleJ I dochodZI do zupełnie słusznego wniosku, że na to pytanie nie 
mozna -:- nawet w przybliżeniu - dać rozsądnej odpowiedzi zwłaszcza na 
podstaWie danych amerykańskich spisów ludności. ' 

W związku z analizą danych dotyczących PolonU Amerykańskiej zainte­
resują może cz~~elników "Kultury" informacje spisu ludności w Kanadzie 
dotyczące Polonu Kanadyjskiej. Poniżej przytoczone dane opieram na spisie 
z czerwca 1961 r. 

• Pr~e wszystkim należy zaznaczyć że w odróżnieniu od spisów amery­
kanskich (USA) kwestionariusze spisowe kanadyjskie prawie zawsze posia­
dały pytam~ co do poc~odzenia narodowościowego, a także języka macie­
rzystego (oJczystego). Nie mogąc na tym miejscu wracać do przeszłości 
chcę przede wszystkim po krótce chociaż, zanalizować pytania z kwestionariu: 
sza 196~ ~o~u, mogące w pewnej mierze informować o liczebności Polonii 
~anadYJsI?eJ. Trz~ba przy tym przy tym zaznaczyć, że odpowiedzi na wszyst­
ki~ prt~ma kwestionariusza daje sam osobnik bez żadnych dowodów praw­
dzlwoscl tych odpowiedzi. 

. Najważniejsze ~r.tanie j~t. to ozt;I8czone Nr lO, dotyczące grupy "etnicz­
n~J l~. k~~ralneJ. do ktorej nalezy przodek "po mieczu", albo sam osob­
nik (Jezeli Jest enugrantem) w chwili przybycia na kontynent amerykań­
~ki.. Tak samo. postawione pytanie, chociaż nieco inaczej sformułowane, 
Istmało przr. sp~sach poprzednich: zawsze pytano o przodka "po mieczu". 

. Natur~lnie, ~e tak sformułowane pytanie nie przesądza, że osobcik. na­
lezy. do tej .sameł grupy ~odowościowej ("etnicznej lub kulturalnej" - jak 
głOSI kwesbonarlUsz), co Jego przodek "po mieczu". Osób które w r 1961 
podały grupę narodowościową polską było 323.517 w tym 194.566, czyli około 
60% było ~odzonych w Kanadzie, a reszta to imigranci; z tych około 44% 
(56.976 osob) przybyło do Kanady przed rokiem 1921; 30.503 w latach 
1921-30;.7.863 w latach 1931-45, 31.967 w latach 1946-50; 23.410 w latach 
1956-55 l 16.082 w ostahIim pięcioleciu 1956-1961. 

• Na .pyt.anie co do ~ę~ka macierzystego "nabytego w dzieciństwie, a 
ktory s~ę Jeszc~e ~?ZUIllie .(tak głosi. kwestionariusz) 147.272 osoby "po­
~hodzema polskiego podało Język polskL, a 130.665 język angielski, 3.001 -
J~zyk francuski. i 42.579 różne inne języki (zwłaszcza ukraiński i niemiec­
ki); po~ tr;m Języ~ polski jako język macierzysty podany był także przez 
osobniko~v .me ~olskiego pochodzenia (np. 1:ydów i iruIych); jednakże licz­
by odnosme SpiSU 1961 roku, w odróżnieniu od spisów poprzednich (do 
1941 włącznie) nie zostały ogłoszone. 

Kwe.stionariusz spisowr zawie~ał też pytanie dotyczące miejsca (kraju) 
~rodzen.la, pr~y czym w mstrukcJach dla komisarzy spisowych powiedziano 
ze nalezy kraj urodzenia podawać według obecnych (1961) granic państwo­
wych. Jako urodzonych w Polsce naliczono 171.467 osób, naturalnie nie 
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wszystkie narodowości polskiej; n~tomiast wi~le .OSOD narodowości polskiej, 
wśród imigrantów, musiało zgodnie z nastaWlemem Urzędu Statystycznego 
podać miejsce urodzenia inne, aniżeli v: Polsce. . •. 

Tyle co do głównych danych ost~tmego (1961). sp~u. lu~~scI w Ka· 
nadzie, a dotyczących elementu polskiego. Na~alme, ~ IStnIeją dane, co 
do płci wieku stanu cywilnego rozmieszczema tery tonalnego etc. 

Rea~umując' należy stwierdziJ, że podobnie,)~ w S.~anach Zj~oczo­
nych, trudno wyciągać wnioski, co do licze~nos~l Polonu w. K~adzie na 
podstawie spisów urzędowych, chociaż ~~e.sb.onarlusze kanadYjskIe zawiera-
ję szereg pytań dotyczących narodowoscl 1 Języka. 

Z poważaniem, Dr T. POZNAŃSKI 

• 
Londyn, sierpień 1966. 

Zamieszczamy list p. Romanowa-Głowackiego niewydrukowany przez 

,,Dziennik Polski" w Londynie . 

W nrze 254 .. Dziennika Polskiego i Dziennika 1:ołnierza" z 1965 ~. 
ukazał się list do redakcji pt. "Pod Połtawą", podpisany: ,!W. ~. Korc~l~ 
(biały Rosjanin)". Jak na krótki list jest w nim zbrt duz~ mezgodnos

Cl 

z obiektywną prawdą historyczną. List poz~ tym nosI .wyra~y charakte~ 
inwekrywy, skierowanej swym ostrzem przecl\v hebnanowl Ukratny IwanOWI 
Mazepie. . . 

Pisze p. Korczic, że w bitwie pod Połtawą w r. 1709, kroI szwedzki 
Karol XII ,,został ranny odłamkiem bomby w prawą nogę w bitwie ...... 
Są źródła, które mówią, że rana ta pochodziła od kuli muszkietowej i zO­
stała zadana królowi w kilka dni przed bitwą połtawską. 

Z powodu tej rany król nie był w stanie osobiście kierować bitwą i zlecił 
to swoim generałom, którzy nie potrafili uzgodnić swoich działań. W pew­
nym momencie, by dodać swoim żołnierzom ducha, król kazał się nieść 
na noszach wzdłuż szeregów i tu w orszak królewski trafił pocisk rosyjski; 
nosze zostały obalone, sądzono, że król został zabity; okazało się jednak, że 
żadnej nowej rany nie odniósł. Tak się więc przedstawia sprawa zranienia 

Karola XII. 
Pisze dalej p. Korczic, że król .. po przegranej batalii salwował się uciecz-

ką, w kolasie, do Turcji na ziemie obecnej Bułgarii". Jest .. ~rawdą, że 
w czasie odwrotu ranny król razem z hebnane~ Mazepą rzeczrv:ls~le o~ywał 
podróż w kolasie (później już podobno jechalI konn?). Dostali Się ~m wr~ 
z częścią wojska (gros wojska zastąpiło .drogę !ł0sJanom nad. Dmep~e~ l 

kapitulowało) na ziemie będące pod .zWlerzchmctwem ~eckim, najpierw 
do Oczakowa (nad limanem Dniepru 1 Bohu) , a następme do Bender nad 
Dniestrem w Mołdawii. Skądże wzięła się tu u p. Korczica bardzo odległa 
od tych miejscowości "obecna Bułgari~"? .' 

P. Korczic następnie informuje, ze "przed rozpoczęC1em ~Itwy była 
zdrada kozaków zaporoskich pod Iwanem Mazepą . (168~-17.09), ktorzy. przesz: 
li na stronę Szwedów i następnie w bitwie z ROSJanaMI medotrzymall. pola 1 

pierzchli w popłochu. Przez wyrwę utworzoną w szeregach sz,~edzkich, .-: 
nastąpiła klęska". Otóż o przejściu Mazepy na s~onę S.z,~edow było JUZ 
wiadomo od jesieni 1708 r., a bitwa połtawska nuała MIeJsce. 27 c~erwca 
1709 r. A więc rzekoma ,,zdrada" nie nastąpił~ .. ~rzed ~oZpoczęC1em bitwy", 
a grubo wcześniej. Następnie, hebnan lewobrzezneJ Ukratny L Mazepa, prze-
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chodząc na stronę Karola XII, miał pod swoim dowództwem niewielką część 
wojsk kozackich Hetmańszczyzny, do których należały także ochotnicze i 
zaciężne oddziały ,.kompanijców" i serdiuków. Natomiast siczowi Kozacy 
Zaporoscy, którzy pod wodzą swego koszowego atamana Kostia Hordienki­
Hołówki dopiero na wiosnę 1709 r. przybyli na pomoc Mazepie i Karolo­
wi XII, by walczyć przeciw Rosjanom, stanowili wojska autonomiczne, od 
Ukrainy hetmańskiej formalnie niezależne. W czasie bitwy połtawskiej ko­
zacy nie mogli "nie dotrzymać pola i pierzchnąć w popłochu" gdyż w ogóle 
bezpośredniego udziału w bitwie nie brali. Stanowili oni rezerwę szwedzkich 
wojsk i znajdowali się na tyłach razem ze szwedzkimi taborami i artylerię, 
dla której Szwedom zabrakło pocisków. Poza tym część oddziałów kozackich 
znajdowała się wśród wojsk szwedzkich oblegających samą Połtawę, a więc 
w odległości ok. 5 km. od pola walki. Nie mogli więc w żadnym wypadku 
Kozacy Zaporoscy spowodować wyrwy w szeregach szwedzkich i co zatem 
idzie - klęski Szwedów. Kozacy Zaporoscy zresztą nie zdradzali Rosji, bo 
jej nie podlegali. Co zaś do hetmana i wojsk hetmańskich to walczyli oni 
o niepodległość swego kraju, o zrzucenie znienawidzonych i barbarzyńskich 
rzędów moskiewskich; pragnęli żyć jako wolny naród, ewentualnie w fede­
racyjnym związku z Rzplitą i Szwecją. Wojska hetmańskie, występujące 
przeciw Piotrowi I (bo były oddziały kozackie, które opowiedziały się po 
stronie Rosjan) były dlatego nieliczne, że car za zbrojny opór przeciwko nie­
mu stosował straszliwe represje nie tylko w stosunku do starszyzny i koza­
ków, ale i do ich rodzin i osiedli. Wycinanie w pień ludności, wieszanie, 
rQhanie głów, obdzieranie ze skóry było na porządku dziennym. 

Na koniec, pisze p. Korczic, że "Karol XII w czasie ucieczki kazał kaj­
danami przykuć hetmana Iwana Mazepę do działa; nie wytrzymał on tor­
tur i zmarł w Benderach". W rzeczywistości było wręcz inaczej. Liczne źród­
ła mówią, że hetman musiał użyć całej swojej wymowy, by po bitwie skło­
nić króla do ratowania się przed dostaniem się do niewoli rosyjskiej. Król 
wołał, że wycofywać się z pola walki to hańba, lepiej umrzeć na miejscu_ 
Mowy nie było o jakichkolwiek represjach w stosunku do hetmana-sprzy_ 
mierzeńca. Przeciwnie, Mazepa, jako znający lokalne warunki i step, właści­
wie kierował odwrotem. Kozacy organizowali przeprawy przez rzeki, starali 
się o żywność i wielorako pomagali bezradnym w nieznanych im warunkach 
terenowych Szwedom. Król i schorowany hetman, jak było już wspomniane, 
jechali w jednej kolasie lub, jak świadczą inne źródła w dwu kolasach, 
każdy na czele swoich oddziałów. Po przybyciu z Oczakowa do Bender het­
man bardzo poważnie zaniemógł. Król stale go odwiedzał i stale dopytywał 
się o jego stan zdrowia. 21 września 1709 r. hetman Mazepa zmarł. Urzą­
dzono mu niezwykle llloczysty pogrzeb. Na czele pochodu kroczyli Szwedzi 
z fanfarami i kozacy z surmami (trQhami), grając na nich na przemian; 
za nimi starszyzna kozacka, niosąca insygnia władzy hetmańskiej _ buła­
wę, cruągiew i buńczuk; za nimi, ciągniony przez sześć par koni wóz z 
trumną hetmana, przykrytą szkarłatnym aksamitem; za trumną kroczył król 
Karol XII z liczną świtą i towarzyszącymi mu obcymi ambasadorami; za 
nimi przedstawiciele padyszacha, gospodarowie Mołdawii i Wołoszczyzny; 
następnie konno jechał następca hetmana Mazepy Filip Orłyk i siostrzeniec 
hetmana Andrzej W oynarowski, dalej szli królewscy gwardziści (drabanci) 
z pochylonymi sztandarami oraz tureccy janczarowie w białych strojach, 
przygrywający na cymbałach; na ostatku posuwał się tłum Ukraińców, Or­
mian, Polaków, Cyganów, Tatarów i in. Czyż jest do pomyślenia, by tak 
po królewsku chowano człowieka, którego, jak chce ,.hiały Rosjanin", nie­
mal tylko co torturowano i do śmierci tym doprowadzono? Coś się musiało 
temu Korczicowi pokręcić. Może przyplątała się mu wersja o rzekomym 
przykuciu do armaty hetmana Chmielnickiego przez tatarskiego chana po 
porażce pod Beresteczkiem w 1651 roku? 

( 
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. . tak 'uż bardzo duża, ustawicznie ~ę wzbogaca 
Literatura przedmiotu, ~ h J hodnich zwłaszcza szwedzkich. 

szuki . archiWtlc zac, ." K • w 
przez po warua ':' ,. d skus'i nad ,,rewelacjlUlll p'. OrCZl?~ 

Trzeba się spodziewac, ze w y .~ dziej do tego powołam ukramscy 
,D . nniku Polskim" zabiorą głos naj ar • Złe 

historycy. 

Wiktor ROMANOW-GŁOWACKI 

• 
Chicago, 5 września 1966. 

Szanowny Panie Redak.torze. 

. . 1966 (Nry 7/225-8/226) 
Na stronie 114 ,,Kultury" z lip~-51A!:a kańska", w wierszach 20-22 

p. K. Symonolewicz w artyk~e [oloma lite; Polskiej był potrój?y (~_ 
od góry pisze, że herb dawneJ, ecz~ archanioł Michał). TW1e~me 
ski orzeł biały, litewska pogon oraz zhr:rowa Rzeczpospolita Polska ~ywa­
to jest niezgo~~ z prawdą· ~r~~; z pogonią litewską. Herb p?troJ~Y ~ 
ła herbu podWOJnego Mi h~rz ukazał się po raz pierwszy na ~l~C18C 
ruskim archaniołem .,:. 1~~3 i herb ten przejął powstały z insprracJ1 pow-
Rzędu Narodowego z ~ ~ N d wy Polski w Ameryce. 
stańców z r. 1863 ZWląze aro o 

Z poważaniem, 

Jan O. SOKOŁOWSKI 

• 
Stanford, Calif., dn. 24 czerwca 1966. 

Drogi Panie Redaktorze! 

. . zasie doskonałego w formie nekrol~gu Ksa-Po Przeczytaruu w swoun c ., maku że przy pIerwszym 
. . ał takie poczuCle wes, A' . 

werego Pruszyńskie~o 1Dl k
em

. . Kombatantów) powiedziałe~ ~tdorow~. 
spotkaniu (w Paryzu w aWlarw. . byłem nie jestem l wg y me 

. 'ak 'ę cieszę ze we , kr l " Panie WacłaWle, J SI .' . . zatem taki ne o og . 
będę Pańskim przyjacielem. NIe gro~ 1Dl kr l u Stanisława Mackiewicza 

, przeczytaruu ne o og 
Nie powtorzę tego po. si chlo spotkać Autora. . 

tylko dlatego, że nie spodzieWBm. ę 1> tr . ckim pan Wacław Zbyszewski 
WyliczaJ'ąc to niewiele, co ~e o ~. '~etrazy" cki nie ,,był wychowan-

d . J' eJ' IgnorancJI. tudi odbył stanowczo nie ocewa swo. t' " lecz zasadnicze swe s a . 
kiem jakichś rosyjskich UDlwersyte owo' niemiecku: Fruchtverteilun~ betm 

Berlinie i pierwsze prace ogłaszał l lin 1892' Die Lehre vom Eznkom­
Wechsel der Nut:rungsberechti~gten, ~ isać d~piero w pierws~ch latach 

Berlin 1893-95. Po rOSYJsku za . .P nicżyjących profesorow krakow­XX' stulecia .. C? do przytoczonych~!'~ściśle zacytowane _ świadc~yłyb~ 
skich, to - Jesli by brły auten: acław Zbyszewski uczę;;zczs! na J a~ellon 
jedynie, że okres, w ktorrn p. czytowych w Jej długIch l na ogół zas~ 
ską Wszechnicę, nie na.Iezał do sz . było że w XX wieku w Krakow~e 
czytnycb dzieja~h: Że Je.dnak ta~1::inóW,' świadczy m.in. fakt powołama 
nie tylko MarcWl uczyli tylko 
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w 1929/ 30 na krakowską katedrę Teorii i Filozofii Prawa Jerzego Landego. 
najwybitniejszego ucznia i naukowego głównego spadkobiercy Leona Petra. 
ŻYckiego. 

Z mieszanymi uczuciami 

Wiktor SUK/ENN/CK/ 

• 
Drogi Panie Redaktorze, 

Cambridge, Mass., 7 września 1966. 

Proszę o sprostowanie dwóch wypaczających sens błędów druku, jakie 
wkradły się do mego artykułu "Życie żyjące w wszechżywej przyjaini" we 
wrlleŚniowym numerze ,.Kultury". Na str. lU piszę, że list Krasińskiego 
do ojca z 1836 r. "jest godnym polskim odpowiednikiem Listu filozoficmego". 
Wypadło nazwisko autora owego Listu filozoficznego, Czaadajewa. Na str. 
113 sens francuskiego porzekadła, cytatu z Moliera: "Monsieur J osse VOU8 
etes orfevre" podano jako "pan udziela interesujących rad". POwinn; być : 
"interesownych rad". 

Łączę najlepsze pozdrowienia, 

Wiktor WE/NTRAUB 

Londyński korespondent "Kultury": Juliuu MIEROSZEWSKI 
11 Gainsborough Road, London. W. 4. - Telefon: CHIswick 1860 

Włoski korespondent ,.Kultury": Gustaw HERLING.GRUDZIŃSKI, 
Napoli, via Cńspi 69. - Telefon: 387456. 

• 
Kanadyjski korespondent ,.Kultury". Wacław IW ANIUK, 

263 Keewatin Ave. , Toronto 12, Ont. 

Wydawca: INSTlTUT LITTERAlRE 
91, avenue de Poissy, Maisons-Laffitte (S .. et.O.) 
Le directeur de la publication: Jerzy Giedroyc. 

DĆpOt LegaI 4' Trimestre 1966. 

ZłJTJ"WltldZi W'łddW1łiCZtl 

TOM CXXXV BIBLIOTEKI " KULTURY " 

ADAM CZERNIAWSKI 

SEN -- CYTADELA -- GAJ 
Poezje 

Str. 64. Cena 6 F (dol. 1,25; 9 sh.) 

• 
W NAJBLIZSZYM CZASIE UKAZĄ. SIĘ: PONADTO 

W SERII «DOKUMENTY ~ 

SCHIZMY 
• 

WITOLDA GOMBROWICZA 

DZIENNIK 
TOM III 

ORAZ 

OPERETKA 

• 
ALEKSANDRA HERTZA 

REFLEKSJE AMERYKAHSKIE 



TOM CXXX BIBLIOTEKI " KULTURY" 

Seria . "Archiwum Rewolucji" 

TEMATY 
ROSYJSKIE 
Przekład z serba-chorwackiego 

Na książkę składają się następujące eseje: 

CZEGO CHCEMY I DLACZEGO MILCZYMY 

Cz. I.: LATO MOSKIEWSKIE 1964 

Cz. II .: DOSTOJEWSKI DZIS 

Cz. III. LITERATURA ROSYJSKA 
Na rozdrożu 

Str. 224. 

Kilka skojarzeń historycznych na czaSIe 
W nioski z pewnej polemiki 
Martwy dom Sołżenicyna i Dostojewskiego 
Znaczenie powieści "Cisza" 
Jewgienij Zamiatin - Chagall literatury 
Synteza Zaratustry i Ostapa Bendera 

Cena egz. 15 F. ( dol. 3,25; 22/6) 

KlllTłJRA 
REDAKTOR : JERZY GIEDROYC 

Ad .... Reelakcjl : 91, a"..,1I4I de Polgy, Mallonl·LaHllte {S ... ·O.1 
T.I.fon : 96219-04 

Prenumorata 

Egz poj. 
Roczn. PRZEDSTAWICIELSTWA 1/ 2-roczna 

AFRYKA POLUDNI OWA : Rom_n Krolikowski, 507 Westmor- 75 cont . ~,20 rand 8,00 rand 
land, O'Rei lIy Road , Johannesburg _ ........ . .... . .. . . . . . ... . 

ARGENTYNA Tadeusz Dabrowski, c Libreri_ polaca ", 
Serrlno 2076, Buenos Aires . . . . . ..... . ... . .. . .. . . ... .... . 

AUSTRAliA : • VIIIula • (Aultralla) Pty Ltd ., Oaklng House, 

7 sh . 9 d . L 2.02.00 L 4.00.00 

10 sh . (A) E A. 2.13.00 E A. 5.00.00 
R_wson Place, Sydney . ..... . ... ... . . . . .. . ..... ....... .. . . 

AUSTRIA : Henryk Odlanicki-Poczobul , Wien l , Schonl atern-
gasse Nr 5/2. Stiege/Ture 14 . .. . . . .. .... .. ..... . .. .. ..... . 

BELGIA : Jlnln_ Korab Brzozowska-Cs.ky, 19, Amo!dee Lynen, 
app. 57, Bruxelles 3, Nr konta pocztowego 7315-20 ....... . 

BRA%YLIA : s.w.ryn A, HartmUl, rua Barao ~ Itlpetlnlnlll 
221 5 . 1203, Cx. Post_I 30.750, Sao Paulo, tel.: 35-5584. 

FRANCJA . do nabycIa w redakcjI c KULnJRY " I w 
kliegamlich polskIch w Paryzu . .. .. ... . .. . .... .. ....... .. . 

HOLANDIA M. Barayk, P. Calandla_n 50, Amsterdam; 
tel. 153311 ; Konto pocztowe Nr 617512. 

KANADA : M. Jaxa-Deblcka, Poli sh Yoice, 1089 Q~ ... n 
St. W. Toronto Ont. , K. Krakowaka, 2318 Hlngston Ave . 
N.O. d. G. Montre_ I/Queb., nI. : HU 8-5224 ; M. Kroi, 
781 B.lverbrook, Wlnnipeg, Mln . ; • Zwiukowlec ., 1-475 
Queen St. W., Toronto 3, OnI., nI.: LE 1-2~1; W.T. Drym' 
mer, 31, Argyl. Ave., Ottawa, Ont ., T6I _: LE 33407. 
S. L. Lemaniki, 273 1/ 2 Selklrk Av • . , Wlnnipeg ~, Mon. 

NIEMCY : Sł. M. Mlklcluk, II MUnchen ~, Gablon." .. tr. 
7/1 .. . . . . . ... . .. . . . ...... . ....... . ......... . ..... . ... . .. . 

NORWEGIA : 8r. LubinlkI, Klommanstengt 8, Moss . . . . . 
SZWAJCARIA : Marla Wasung, 6, rve dos LII .. , Gan~v • . 

nI. : 33~20, Nr kont" poczt . 1 .1~1 .... .. .. ... .. .. . 
SZW1!CJA : ~ lebo, KalIIkliNgatan S/IY Stockholm. 

1-45 szyI. a. 280 azyl. a . 

60,00 F. b . 300,00 F. b . 560.00 F. b . 

5,00 F. 26,00 F. 50,00 P. 

4,00 FI. h. 22,00 FI. h. 41,00 FI. h. 

1,50 S Cln. 8,00. Cen 13,00 S Cln. 

~,50 DM 

5,50 F. 

24,00 DM 

28,00 F. 

46,00 DM 

~,OO F. 

~,75 F. l . 25,00 F. l. ~,oo F. l. 
6,00 Kor. 30.00 Kor . 58,00 Kor. 

U.S.A .• J. BlankowIkI, 627 Tr_cy St. Utlca, N.Y. 13502; I 
S. Dobczynskl, Alma Shlpping CO, 121 St. Marks PI., N"w 
York N.Y. 10009; L. Dudarew-Ossetynski, 1603 No Fuller Ave ., 
Hollywood, Ca l. 90046; S. Dziaraykowlkl, 2402 Choremoya 
Ave. Hollywood 46, Ca l.; M.K. Dzlawanowaki, 41 Katherlno 
Rd .: Watertown, Mass . 02172; Adam J . Ga li nski, 1727 Mass . 
Ave, N,W., Washington, D.C. 20036; T. Konop.ck~ , 11839 Ed!!,,-
water Dr., Cleveland, Ohio 44107 ; Ch. M. KretowIcz, 4477 Wil-
son Ave., San Diego, Ca L, 92116; V.B. KWalt, 376, Walllr:>gford 
Terr. Union , N.J. 07083; Polish Amer , Book Co, 1136 Malwau-
kee Av., Chicago III. 60622; E. Posyniak, 595 Fill!"ore Av.. , Buf· 
falo N.Y. 14212; PracI, 2419 Memphis St., Phaladel.phla, Pa . 
19125' Th. Poli sh Book Importing Co, Inc ., 156 Flfth Ave., 
New York, N.Y. 10010; R.J. Sas.Babaynskl, 311 West Wilson 
St., Apt. 3, Costa Mes., C.1. 92627; Jan Wojclk, 131, Gold 
Street, New Britain, Conn . 06053; A. Wisniewskl, 1~29 C~ba 
St., Toledo 17, Ohio, Jon Zych, 6428 Morse, DetrOit, Mich . 
48210 Tel. TA-5-6740 .. ............ .. .. .. .. ........ .. .. .... 1,25 dol. 7,00 dol. 12,00 dol. 

W. BRYTANIA : • Gryf. Publication Ltd., 169-171, Batters._ 
Church Road, London, S.W.ll .... . ...... .. .......... .. . 7 sh. 9 d. L 2.02.00 L 4.00.00 

WLOCHY WItold hhorakl, Roma, via Gallla 60 Int. 27 
TI!! . : 75-n .241 .... . .... ..... .. ...... ....... .. . ..... .... . 700 L 3.600 L. 7.000 L. 

W krajach niewym.ienionych prenumerata jak we Francji, plus koszty porta 

2 F półrocznie i ł F rocznie. Przesyłka pojedynczego numeru: 0,35 F . 

Należności we Francji wpłacać moma przekazem pocztowym na adres I 
INSTITUT LITTERAIRE, 91 , avenua de PolllY, Mesnll -la-Rol, 
par MAISONS-LAFFITTE (5 ... 1-0.) - C.C.P. PARIS 18.228·54 



lVowoAei 
--------------------------------. 

TOM CXXX 
Seria « Archiwum Rewolucji» 

MIHA-JLO MIHA-JLOV 

TEMATY ROSYJSKIE 
Pn:ekład z serbo-chorwackiego 

CZEGO CHCEMY I DLACZEGO MILCZYMY - LATO MOS­
KIEWSKIE 1964 - DOSTOJEWSKI DZIS - LITERATURA 
ROSYJSKA: NA ROZDROżU - KILKA SKOJARZEl'Q' HISTO­
RYCZNYCH NA CZASIE - WNIOSKI Z PEWNEJ POLEMIKI 
- MARTWY DOM SOŁŻENICYNA I DOSTOJEWSKIEGO _ 
ZNACZENIE POWIESCI "CISZA" - JEWGIENIJ ZAMIATIN 
- CHAGALL LITERATURY SYNTEZA ZARATUSTRY I 
OSTAPA BENDERA. 
Str. 224. Cena 15 F. (dol. 3,25; 22/ 6) 

• 
TOM CXXXI 

GEORGE -J. FLEMMING 

POLSKA MAŁO ZNANA 
Str. 164. Cena 10 F. (dol. 2,25; 15/ -) 

• 
TOM CXXXII 

Seria « Dokumenty» 

-JACEK KUROŃ I KAROL MODZELEWSKI 

LIST OTWARTY 
Do Podstawowej Organizacji Partyjnej PZPR 

przy Uniwersytecie Warszawskim 

List zawiera streszczenie Memoriału, który stał się powodem aresz­
towania i skazania autorów i ich zwolenników na ciężkie kary wię­
zienia. Jest to pierwsza prooa sformułowania z pozycji marksistow­
skich programu alternatywnego nie tylko dln Polski Ludowej, ale 
dla całego bloku komunistycznego. Jest to program narastającej nowej 
rewolucji. 

tr. 96. Cena 7 F (dol. 1,50; 11/ -) 

I".,. .... ,.. RICHARD 
14, lU. Steph.nlOn, Pari. lXVIII" Cena 5,00 F 
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